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Życiorys O. U /

Urodziła się w Warszawie 5-go kwietnia 1919 r. Córka inż.górni­
czego Juliana Cybulskiego i Haliny z Kanigowskich.Siostra Maria

rr~
urodzona w Warszawie w 1929 r. jest biologiem, wykładowcą na 
Wyższej Uczelni w Kanadzie.Oj ciec do 1931 r. był Dyrektorem 
Depart. w Min.Przemysłu i Handlu.W 1932 r. objął stanowisko 
Prezesa Polskiej konwencji Węglowej z siedzibą w Katowicach 
i delegaturami w Warszawie i Rzymie.

została przeniesiona przez rodziców do prywatnej internatowej 
szkoły panien Szczuka w Rabce, którą ukończyła zdając egzamin 
maturalny w 1937 r.

i siostrą, przedostając się przez Rumunię, Jugosławię i Wło­
chy do !i'rancji. Ojciec został zaangażowany przez francuski przen 
węglowy w Min.Prac Publicznych w Paryżu.Alicja wraz z matką i 
siostrą zamieszkały w Nicei, gdzie pracowała w Konsulacie Polski 
i Polskim Czerwonym Krzyżu. Po wkroczeniu Niemców przeniosła się 
wraz z rodziną do Aix-les-Bains.

dostał posadę państwową w Portugalii i cała rodzina przeniosła 
do Lizbony, a Alicja została zatrudniona w Konsulacie R.P.

Anglii, gdzie pracowała najpierw w Czerownyin Krzyżu, a potem 
w Polskim Min.Robót Publicznych w Londynie.

Naukę w gimnazjum rozpoczęła w 'Warszawie, a w 1 932 r.

17-go września 1939 r. opuściła Polskę razem z rodzicair

W maju 1942 r. ojciec, jako expert przemysłu węglowego

W październiku 1942 r. przyleciała razem z rodziną do

W kwietniu 1943 r. zgłosiła się ochotniczo do tworzące 
się Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet, jako j<̂ tfa z pierwszycł 

36-ciu kandydatek.
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Przeszła kurs rekrucki w Armii Polskiej w Szkocji, a następnie an­
gielskie kursy rekrucki i podoficerski oraz angielską szkołę ofi­
cerską (podchorążówkę), otrzymując nominację (Kings Commission) na 
podporucznika (Assistance Section Officer) angielskiej pomocniczej 
lotniczej służby kobiet (WAAF-V/omens Auxiliary Air Force).

Wkrótce po nominacji została skierowana nakurs oficerów wywia­
du operacyjnego wszystkich trzech broni, na którym wśród słuchaczy 
były tylko dwie kobiety (liinistry of Defence Intelligence Service).
Po ukończeniu kursu została przydzielona do biura wydziału operacyj­
nego Dowództwa Lotnie twa Transportowego w Harrow pod Londynefcm.

W styczniu 1944 r. otrzymała przydział do biura wywiadu operacyjni 
polskiego lotniska Faldingworth koło Lincoln, które było bazą nr.300 
Dywizjonu Bombowego im.Ziemi Mazowieckiej.Tam też dostała awans na 
porucznika (Section Officer).

Stan osobowy lotniska łącznie z personelem dywizjonu, wynosił 
ponad tysiąc ludzi.

Do obowiązków biura wywiadu operacyjnego należało utrzymanie 
24-godzinnej łączności z angielskim dowództwem lotnictwa bombowego.
Tu przychodziły przez specjalną linię telefoniczną rozkazy operacyjne 
jak : cel,czas wyprawy bojowej, ilość samolotów ładunek i rodzaj 
bomb,ładunek paliwa itp.Biuro przygotowywało odprawę dla załóg,a 
po ich powrocie oficerowie wywiadu operacyjnego przeprowadzali z posz­
czególnymi załogami przepytywania i sporządzali dokładne raporty z 
przebiegu wyprawy i spostrzeń załóg jak również studiowanie zdjęć 
robionych w czasie bombardowania.Obowiązki te dzieliła z szefem biura, 
innymi oficerami wywiadu i 5-cioma sierżantkami(obsługującymi specjal­
ne linie telefoniczne i aparaturę przekazu rozkazów(jak również spra­
wując pieczą nad tajnymi mapami i szyframi.
, Z racji swej specjalności wykonała dwa loty bojowe.Pierwszy w koric 
1944 r. nad Belgię, drugi w 1945 r. na Heligoland,Leciała w załodze 
dowódcy dywizjonu i ma w swej karcie ewidencynje zaliczone 26 godz. 
wylatanych na 4-ro silnikowym samolocie.
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Po zakończeniu działa,' wojennych lotnictwo bombowe wykonywało 
inne zadania - jak przewóz żołnierzy z terenu Włoch, dostawy żywnoś­
ci i sprzętu do krajów oswobodzonych i inne.Swoją pracę kontynuowała 
do czasu rozwiązania lotnictwa polskiego w 1947 r. i przeniesienia 
do Polskiego Korpusu Przysposobienia do życia cywilnego (PKPR).

Po wyjściu z wojska pracowała zawodowo w różnych p rzedsiębiorstwac 
brytyjskich oraz brała i bierze w dalszym ciągu czynny udział w ży­
ciu społecznym.Jest członkiem Stow.Lotników Polskich w W.Brytaii. 
u’ latach 1-976-1980 była vice prezesem tej organi zac-j i. Piastuje różne 
funkcje.Jest od wielu lat członkiem rady, członkiem Komitetu Wyko­
nawczego, delegatem koła Londyn na walne zebranie stowarzyszenia, a 
od 18 lat jest przewodniczącą Sekcji Lotniczej Służby kobiet oraz 
reprezentuje tą organizację w Razie Zjednoczenia Polskiego w W .Bry­
tanii .Również utrzymuje ścisły kontakt z angielskimi kobiecymi orga­
nizacjami kombatanckimi.

Jest jednym z redaktorów wydanej Antologii Lotniczej i członkiem 
Komisji Historycznej Lotnictwa Polskiego na zachodzie.

Stan rodzinny.Hąż-Jerzy Kaliniecki oficer lotnictwa, major dypl.
techniczny w st.spocz.Dwoje dzieci. Syn - Jerzy doktor medycyny ur.
1935 r.,(żonaty - troje dzieci). Górka Joanna inżynier architekt
ur.1960 r. ( mężatka - ćtofoje dzieci).. ^

Krzu i  O f ic e r s k i  Oide<u. XqsTu.^l & . P .
Odznaczenia. Polskie - Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski

Srebrna Oznaka Orderu Zasługi R.P.
Złoty Krzyż Zasługi, Medal Lotniczy.

Angielskie-Defence Medal 
y/ar Medal.

6



7



Życiorys

Alicja Włyńska-Kaliniecka, kapitan Lotnictwa w st.spoczynku

Urodziła się w Warszawie 5-go kwietnia 1919 r. Córka inż.górni­
czego Juliana Cybulskiego i Haliny z Kanigowskich.Siostra Maria 
urodzona w Warszawie w 1929 r. jest biologiem, wykładowcą na 
Wyższej Uczelni w Kanadzie.Ojciec do 1931 r. był Dyrektorem 
Depart. w Min.Przemysłu i Handlu.W 1932 r. objął stanowisko 
Prezesa Polskiej konwencji Węglowej z siedzibą w Katowicach 
i delegaturami w Warszawie i Rzymie.

Naukę w gimnazjum rozpoczęła w Warszawie, a w 1932 r. 
została przeniesiona przez rodziców do prywatnej internatowej 
szkoły panien Szczuka w Rabce, którą ukończyła zdając egzamin 
maturalny w 1937 r.

1.7-go września 1939 r. opuściła Polskę razem z rodzicami 
i siostrą, przedostając się przez Rumunię, Jugosławię i Wło­
chy do Francji. Ojciec został zaangażowany przez francuski przemysł 
węglowy w Min.Prac Publicznych w Paryżu.Alicja wraz z matką i 
siostrą zamieszkały w Nicei, gdzie pracowała w Konsulacie Polskim
i Polskim Czerwonym Krzyżu. Po wkroczeniu Niemców przeniosła się 
wraz z rodziną do Aix-les-Bains.

W maju 1942 r. ojciec, jako expert przemysłu węglowego 
dostał posadę państwową w Portugalii i cała rodzina przeniosła się 
do Lizbony, a Alicja została zatrudniona w Konsulacie R.P.

W październiku 1942 r. przyleciała razem z rodziną do 
Anglii, gdzie pracowała najpierw w Czerownym Krzyżu, a potem 
w Polskim Min.Robót Publicznych w Londynie.

W kwietniu 1943 r. zgłosiła się ochotniczo do tworzącej 
się Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet, jako j^ia z pierwszych 
36-ciu kandydatek.

8



Przeszła kurs rekrucki w Armii Polskiej w Szkocji, a następnie an­
gielskie kursy rekrucki i podoficerski oraz angielską szkołę ofi­
cerską (podchorążówkę), otrzymując nominację (Kings Commission) na 
podporucznika (Assistance Section Officer) angielskiej pomocniczej 
lotniczej służby kobiet (WAAF-Women’s Auxiliary Air Force).

Wkrótce po nominacji została skierowana nakurs oficerów wywia­
du operacyjnego wszystkich trzech broni, na którym wśród słuchaczy 
były tylko dwie kobiety (Ministry of Defence Intelligence Service).
Po ukończeniu kursu została przydzielona do biura wydziału operacyj­
nego Dowództwa Lotnictwa Transportowego w Harrow pod Londyne^m.

W styczniu 1944 r. otrzymała przydział do biura wywiadu operacyjnego 
polskiego lotniska Paldingworth koło Lincoln, które było bazą nr.300 
Dywizjonu Bombowego im.Ziemi Mazowieckiej.Tam też dostała awans na 
porucznika (Section Officer).

Stan osobowy lotniska łącznie z personelem dywizjonu, wynosił 
ponad tysiąc ludzi.

Do obowiązków biura wywiadu operacyjnego należało utrzymanie 
24-godzinnej łączności z angielskim dowództwem lotnictwa bombowego.
Tu przychodziły przez specjalną linię telefoniczną rozkazy operacyjne 
jak : cel,czas wyprawy bojowej, ilość samolotów ładunek i rodzaj 
bomb,ładunek paliwa itp.Biuro przygotowywało odprawę dla załóg,a 
po ich powrocie oficerowie wywiadu operacyjnego przeprowadzali z posz­
czególnymi załogami przepytywania i sporządzali dokładne raporty z 
przebiegu wyprawy i spostrzeń załóg jak również studiowanie zdjęć 
robionych w czasie bombardowania.Obowiązki te dzieliła z szefem biura, 

v/ innymi oficerami wywiadu i 5-cioma sierżantkami,obsługującymi specjal­
ne linie telefoniczne i aparaturę przekazu rozkazów^jak również spra­
wując pieczą nad tajnymi mapami i szyframi.
, Z racji swej specjalności wykonała dwa loty bojowe.Pierwszy w końcu 
1944 r. nad Belgię, drugi w 1945 r. na Heligoland.Leciała w załodze 
dowódcy dywizjonu i ma w swej karcie ewidencynje zaliczone 26 godz. 

wylatanych na 4-ro silnikowym samolocie.
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Po zakończeniu działań wojennych lotnictwo bombowe wykonywało 
inne zadania - jak przewóz żołnierzy z terenu Włoch, dostawy żywnoś­
ci i sprzętu do krajów oswobodzonych i inne.Swoją pracę kontynuowała 
do czasu rozwiązania lotnictwa polskiego w 1947 r. i przeniesienia 

•J do Polskiego Korpusu Przysposobienia do życia cywilnego (PKPR).
Po wyjściu z wojska pracowała zawodowo w różnych przedsiębiorstwach 1 

brytyjskich oraz brała i bierze w dalszym ciągu czynny udział w ży- 
J  ciu społecznym.Jest członkiem Stow.Lotników Polskich w W.Brytaii.

W latach 1976-1980 była vice prezesem tej organizacji.Piastuje różne 
funkcje.Jest od wielu lat członkiem rady, członkiem Komitetu Wyko­
nawczego, delegatem koła Londyn na walne zebranie stowarzyszenia, a 
od 18 lat jest przewodniczącą Sekcji Lotniczej Służby kobiet oraz 
reprezentuje tą organizację w Rązie Zjednoczenia Polskiego w W.Bry­
tanii.Również utrzymuje ścisły kontakt z angielskimi kobiecymi orga- 

^ nizacjami kombatanckimi.
Jest jednym z redaktorów wydanej Antologii Lotniczej i członkiem 

Komisji Historycznej Lotnictwa Polskiego na zachodzie.
Stan rodzinny.Mąż-Jerzy Kaliniecki oficer lotnictwa, major dypl. 

techniczny w st.spocz.Dwoje dzieci. Syn - Jerzy doktor medycyny ur.
1955 r.,(żonaty - troje dzieci). Córka Joanna inżynier architekt 
ur.1960 r.( mężatka - dwoje dzieci).Mieszka z mężem w Londynie.

Odznaczenia. Polskie - Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski
Srebrna Oznaka Orderu Zasługi R.P.
Złoty Krzyż Zasługi, Medal Lotniczy.

Angielskie-Defence Medal 
'War Medal.
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A lic ja  K a lin ie cka

BYŁAM „INTELLIGENCE" OFICEREM

Początki były bardzo trudne. Musiałam się swe­
go fachu uczyć od podstaw, ku zdziw ieniu mych 
przełożonych, którzy spodziewali się "w ykw a lifi­
kowanej s iły" i nie rozumieli, że co innego teoria, 
a co innego praktyka. W  Sekcji Intelligence hyło 
nas kilku oficerów, ja jedna kobieta, i 6 watch-

keeperek, pełniących służbę w  Operation Room na 
zmianę przez 24 godziny na dobę.

Praca była bardzo odpowiedzielna. Odbierałyś­
my rozkazy operacyjne na specjalnej linii telefo­
nicznej z 14 Bazy względnie bezpośrednio z 1 
Grupy Bombowej. Rozkazy te potwierdzała t.zw. 
"B " Forma, która przychodziła na teleprinterze, 
odbierana również przez polskie WAAF-ki. Trzeba 
było te rozkazy przekazywać Dowódcy Stacji, Do­
wódcy Dywizjonu, Dowódcy Skrzydła Techniczne­
go i innym poszczególnym sekcjom. Potem przy­
gotowanie odprawy operacyjnej w  "brie fing 
room ", gdzie załogom podawano cel, obronę nie­
przyjaciela, trasę, pogodę.

Zbliżała się godzina startu. Nad lotniskiem łos­
kot krążących samolotów narastał z każdą chwilą. 
— Wylecieli!

W  Intelligence uspakajało się. Odpoczywaliśmy, 
piliśmy kawę i czekali. Ach, jak strasznie dłużyły 
się nam te godziny!

Nagle na ciemnym granacie nieba, na którym 
lśniły nieruchome gw iazdy, ukazywałiy się błysz­
czące światełka, które z każdą chw ilą przybliżały 
się do lotniska.

Wracali!
— I znów pełne niepokoju oczekiwanie czy ko­

koś nie zabraknie. Z Flying Control biegły w  g i ­
rę sygnały.

Wchodzili na "runw ay". Lądowali!
W sali odpraw wszystko było przygotowane na 

ich powrót, gorąca kawa, kanapki i rum, który 
zawsze nalewał Kapelan Stacji, zwany przez nas 
żartobliw ie "Rum Leader".

Przychodzili zmęczeni, poszarzali. Niechętnie 
podchodzili do naszych stolików, za którymi sie­
dzieliśmy, aby odebrać od nich raport z lotu.

Była to tak zwana interogacja .
O pracy mojej mogłabym pisać dużo. Każda 

wyprawa bojowa to osobna piękna, bohaterska i 
często tragiczna karta w  historii Lotnictwa.

Byłyśmy dumne, że pracujemy w  Intelligence.
Każdą operację przeżywałyśmy razem z załoga­

mi. Towarzyszyłyśmy im myślami, gdy z wieży 
kontrolnej padał sygnał do startu i ciężkie sylwet­
ki bombowców sunęły na pas startowy gdy las 
nieprzyjacielskich reflektorów  i huraganowy ogień 
artylerii ogarniał ich zewsząd, gdy zniżali się aby 
wyrzucić bomby na cel i wreszcie gdy wracali do 
bazy, może widząc na wschodnim krańcu hory­
zontu, w  tej stronie gdzie jest Polska, różową łu ­
nę wstającego brzasku .

Po początkowych oporach i lęku przed tak zwa­
nym "dw ójkarstw em " zostałam Intelligence ofice­
rem. Nigdy potem nie żałowałam, że właśnie tę 
specjalność sobie obrałam.

Skończywszy podchorążówkę WAAF'u (OCTU), 
zostałam wysłana na kurs intelligence, do High 
Gate pod Londynem. Kursy te, mieściły się w  pięk­
nej rezydencji, ukrytej w  ślicznym parku i otoczo­
nej wysokim i clrzewami. Były one przeznaczone 
dla oficerów marynarki, armii i lotnictwa. Były 
więc wspólne dla trzech broni. Wysłuchiwałam 
tam masy ciekawych wykładów , wygłaszanych 
przez speców od wyw iadu, męczyłam się na zaw i­
łym i testami, brnęłam przez obowiązkową trudną 
lekturę, a wieczorami piłam zdrowie Króla. Było 
bardzo przyjemnie i elegancko, ale niestety mało 
przydatnie w  mojej przyszłej pracy.

Wreszcie nadszedł koniec kursu, a z nim "post- 
ingi". Dowódca Szkoły, nawiasem mówiąc uroczy 
i w ytworny pan, oznajnlił mi, że jadę do Falding- 
worth, gdzie stacjonuje Polski Dywizjon Bombo­
w y 300. Pogratulował przydziału do jednostki bo­
jowej i żegnając, życzył szczęścia.

Tak wylądowałam w  Sekcji Intelligence.

RAF Sin. Faldingworth — Kol. Alicja Kaliniecka 
prżSd salą odpraw .( K d jb , fa m J
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łego roku (tak nam potem powiedziały, ̂ m iżbowe 
sierżantki na zakończenie kursu).

Z niedowierzaniem patrzyłam się na Angie lk i, 
które rano myły się w  płaszczach, wycierając Twa­
rze jedynie "m yjkam i" — każda z nas chlapała się 
i zmieniała wiele razy w  tygodniu bieliznę. Piszę 
o tym, gdyż przecież przeszłyśmy niewolę, w  cza­
sie której głód narnfak nie dokuczał jak brak ciep­
łej wody i r

Baraki "hyfś" nasze wyglądały jak cudeńka. W i­
dać by ło /ze  przywiozłyśmy z sobą odblask Polski. 
Naturefmie zorganizowałyśmy przedstawienie, któ­

re w yw oła ło  zachwyt całego staff'u Stacji W ilm - 
slow. Z nami wszędzie szedł śmiech i radość ży­
cia. .

Pomimo jednak zewnętrznych ob iaw ów  rado­
ści w  sercach naszych miałyśmy sm utek.Jta le  — 
w myślach naszych, jak w  kalejdoskopie, przesu­
wały się obrazy chwil przeżytych tak niedawno, 
a tak strasznie odległych od nas. Polska pozosta­
wiona poza nami płonęła i jej najw ierniejsi syno­
w ie ginęli.

Maria Gwiazdoń-Brodzka

Melduję się w Faldingworth
Lotnisko ogarnął zmierzch. Szarość wieczoru 

nadawała budynkom nierealnych w idm .
Zajechałem przed messę oficerską WAAF na 

RAF Station Faldingworth.
Pełna niepokoju weszłam do korytarza. O t i 

jestem — nowy posting, polska stacja, polskie 
WAAF'ki, a w  sumie ich około 300.

Przywitana serdecznie przez Haneczkę i o- 
grzana przysłowiową cup of tea, poczułam się 
raźniej. Niestety na plotki nie było dużo czasu, 
godzina robiła się późna, a jutro czekała mnie 
"droga krzyżowa' czyli meldowanie się u Dowód­
cy Stacji i w poszczególnych Sekcjach.

Rozpakowałam swój wojskowy dobytek i ro­
zejrzałam się po nowym locum. Pokój w ydaw ał 
mi się pusty i bezosobowy; małe okienko z szybą 
zakrytą siatką drucianą, mebli m inimalnie. Zrobiło 
mi się smufno. Czemu nazywano "TO '' beczką 
śmiechu do dziś nie wiem. Nic do wesołości nie 
usposobiało.'

Jak spałam i co mi się śniło nie pamiętam. Ra­
nek wstał typowy angielski i styczniowy. W ka­
synie zostałam przedstawiona Dowódcy Stacji płk. 
R. Beillowi. Zawsze uprzejmy i życzliwy pow ie­
dział, że na mnie czekają i życzył powodzenia w  
pracy. Jak bardzo mu jestem do dziś wdzięczna 
za te dobre słowa!

W Sekcji Intelligence przyjęto mnie bez w y­
lewności, ale rzeczowo. Personel angielski odcho­
dzi i trzeba go zastąpić. Jest 4 Operation Intelli­
gence oficerów i będziemy się obowiązkami dzie­
lić. Do pomocy 5 WAAF'ek sierżantek, watch-

keeperek, pełniących służbę na zmianę przez 24 
godziny. Przybyły one z całego świata: dw ie  z Ka­
nady, jedna ze Stanów Zjednoczonych, jedna z 
Łotwy — wdowa po Polaku i w  końcu ostatnia A n ­
gielka, wdowa po naszym lotniku, a wszystkie 
teraz Polki.

Powoli wciągam się w  tę ciekawą pracę Ope­
ration Room! Stąd szły operacyjne rozkazy, tu 
przygotowywano odprawy, tu  szykowano loty, tu 
czekano na pow rót załóg — z ulgą wypisując na 
tablicy przy nazwie maszyny — wszystko znaczą­
ce słowo "w ylądow a ł". Wreszcie tu, już po intero- 
gacji odpoczywano.

N igdy nie zapomnę ostatniej operacji w o ­
jennej 300 Dywizjonu. Cel: Berchtesgaden — sie­
dziba letnia Hitlera. Szykowaliśmy się do niej jak 
do w ielkiego, finałowego przedstawienia. Czulrś- 
my, że ten lot przed ostatecznym opuszczeniem 
kurtyny, przed zamknięciem sezonu, musi w y ­
paść efektownie. Załogi chodziły podniecone — 
my podenerwowane. Godziny startu zm ieniano 
parę razy. W końcu nad wieczorem, załogi w y le ­
ciały. Życzyliśmy im, aby robotę w ykonali na piąt­
kę i aby cel 4 tysiączkami zdmuchnęli z pow ierz­
chni Europy .Rzeczywiście zadanie spełnili p ie rw ­
szorzędnie i wszycy wrócili.

Dziś podobno Faldingworth jest zaorane. 
Siadu tam po nas nie ma. Może ty lko  złamane 
drzewo, przez które poniosła śmierć załoga sier­
żanta Rogaczewskiego jeszcze szumi i wspomina 
polski Bombowy Dywizjon 300 i jego ludzi, któ­
rzy tam pracowali, walczyli 1 przegrali, bo pozo­
stali bogaci tylko we wspomnienia i zawiedzione 
nadzieje.

Alicja Kaliniecka ■
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Ś.fP.
ALIC JA  Z CYBULSKICH 

KALINIECKA
Major

W czasie wojny oficer Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet. 
Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

znakiem srebrnym i złotym Orderu Zasługi RP 
i dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi.

Wieloletnia członkini władz Stowarzyszenia Lotników Polskich. 
Przewodnicząca Komitetu Funduszu Społecznego Fundacji SLP.

Urodzona 5 kwietnia 1919 r. w Warszawie, 
zmarła 17 października 2003 r. w Londynie.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w polskim kościele 
NMP Matki Kościoła, 2 Windsor Road, Ealing, Londyn W5, 

w piątek 24 października 2003 r. o godz. 13.30, 
po czym nastąpi spopielenie w Mortlake Crematorium.

Cześć Jej pamięci!
FUN D ACJA STOW ARZYSZENIA LOTNIKÓW  

POLSKICH W W IELK IEJ BRYTANII
1801

PIS K
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major ALICJA KALINIECKA
oficer Pomocniczej Lotniczej Służby Kobiet 

odeszła od nas 
w dniu 17 października 2003 r., 

podczas wojny serdecznie opiekowała się lotnikami.
Z wielkim żalem 

żegnamy naszą Koleżankę
Lotniczki z Dywizjonu 300

2o
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Toruń, dnia 5 czerwca 1996r. 

Pani Alleja Kaliniecka
I

14* Stanley Avanue 
Wembley

MlddS HAO 4JB

Szanowna Pani Kapitan

Dziękuję za list z 20.05*96, za cenny zarys 
historii służby polskich kobiet w lotnictwie, za fo­
tografie.

Jestem ogromnie zainteresowana wydawnictwem, 
o jakim Pani pisze / Dwie z wymienionych pierwszy oh 
WAAF ek, śp K Reuttówna 1 II Stopieniówna to moje przy­
jaciółki z przedwojennego PWK/.

Gzy mogę Panią proeid o przysłanie relacji
0 swojej służbie /napisaną wg załączonego schematu/
1 o zachęcenie Pani Koleżanek do tego samego f 
Chcemy Paniom założyd teczki osobowe w Archiwum na­
szej Fundacji /liczącym już przeszło/HSo pozycji/.

Serdecznie Panią pozdrawiam

Przewodnicząca Rady Fundacji

prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
Kpt AK, wZowf Ce
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Toruń, dnia 1999 r.

/ /•

Pani Alicja Kaliniecka

14, STANLEY AVENUE 

WEMBLEY 

MIDDX HAO 4JB

England

Szanowna Pani !

W odpowiedzi na Pani list z 31 marca br. dziękujemy Pąni za przysłanie do naszego 

Archiwum Pani życiorysu oraz zdjęcia. Materiały te zostały włączone do Pani teczki osobowej 

(nr inw. 465/WSK). Ich wartość archiwalna jest duża, ale mogłaby być jeszcze większa, gdyby 

relacja dotycząca Pani losów wojennych była przez Panią podpisana. Nie podaje Pani też daty 

zmiany nazwiska. Czy mogłaby Pani uzupełnić swój życiorys o te „drobiazgi”. A może 

zechciałaby Pani napisać relację ze swojej służby według załączonego schematu ? Jest to 

ważne dla naszych przyszłych badań statyslycznych-t-socjologicznych.

Jesteśmy też Pani ogromnie wdzięczni za zwrócenie się z prośbą do Pani Koleżanek- 

Lotniczek z prośbą o napisanie relacji dla naszego Archiwum. Mamy też nadzieję, 

że p. ppłk Helena Paszkiewicz zechce dla nas napisać taką relację.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

zał.:

1/ Schemat relacji
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Listy S Toruń i £ I 1998 r .

. ‘ Pani Alicja Kaliniecka

. : 14 Stanley Arenue, Wembley
Jrf'I % 'vV ' Ki ddK HAO 4JB England

Szanowna Droga Koleżanko,
Przesyłam Pani nasza broszurę sprawozdawcza ze Zjazdu w X I  1996 

r, i komunikaty naszego,- funkcjonującego od roku Memoriału Sen, 
Marii Wittek- Utworzone Koło Przyjaciół Memoriału liczy {do dnia 
dzisiejsze© i wciąż wzrasta) już i£4 sympatyczek i 

współpracowniczek, Tak chętnie widzielibyśmy Panią w naszym 
gronie, Kie będzie to od Pani wymagało wiele wysiłku, po prostu 
chcemy wiedzieć,- kto jest zainteresowany otrzymaniem dalszych 

naszych wydawnictw "Służba Polek
Ale najpierw musze sie wytłumaczyć z opóźnienia przesyłki, po 
otrzymaniu Pani miłego listu z £0 I X  1998 r . - Po Zjeżdzie 
zajęłam sie opracowaniem zał ączeniem .broszury sprawozdawczej i 
organizowaniem Koła Przyjaciół Memoriału,- potem zachorowałam (a 

nie mam niestety zastępczyni, tylko współpracowniczki 

"wycinkowe") a teraz na gwałt kończę prace redakcyjne nad 
częścią £ i 3 "Służby Polek ,,, " Ale najważniejsza 
przyczyna to dziwna starcza "ucieczka czasu"/ którą i Pani 

pewnie odczuwa - , k tórą i Pani., .gswsia ...ado-z-uwa•
Jak Pani widzi z treści broszury,- nie zbyt wiele mog^/mimo 

chęci v umieścić artykułów o Pestkach w części £ "Służby Polek",- 
a dc części 3 nie mam. prawie nic (tam mogłoby pójść nieco 

szersze opracowaniePani o PLSK),

29



Tak si« ciaszs Waszym "złotym albumem PSK" j ale nie mcge dać 
przedruków z niego - ch.et.nie umieści łabym natomiast jakaś 

interesująca dłuższą relacje czy wspomnienie, ale jak to zdobyć? 
Hoże Pani uzyska jakieś adresy osób, do których mogłabym jeszcze 

napisać z prośba o jakakolwiek współprace,
I jeszcze jedna bardzo ważna sprawa - chodzi o wykaz 

sylwetek kombatantek do 4,części "Służby Polek -," Powinno w 
niej znaleźć sie conajmniej kilkanaście sylwetek Pestek- Kog'o 

Pani radzi umieścić? Kto mógłby być autorem lub dostarczyć nieco 
szersze materiały biograficzne o tych osobach ?
■Jak wydostać relacje od Wojtulanis f Do kogo napisać z prośba o 
wskazanie listy sylwetek i o jakieś dodatkowe materiały 

b i o g r a f i c z n e ?
Droga pani Alicjo, liczę na Panią - była Pani przecież 

organizatorką Waszego Zjazdu, Bo zbyt mała liczba artykuł ów o 

Pestkach jak i Waszych sylwetek bedzie przecież pewnego rodzaju 

fałszewani em hi st ori i ,

Bardzo serdecznie • pozdrawiam,-. składam najlepsze życzenia 

pomyślnego Nowego Boku i czekam odpowiedzi

Pa Ha jednym ze zdjsć PL.8K widnieje nazwisk i Sofia Kenyon - 
jakie jest polskie nazwisko ? Ozy ktoś może spowodować uzyskanie

r©1acj i ?

2. r v < S
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POMOCNICZA LOTNICZA SŁUŻBA KOBIET

POLISII AIR FORCE ASSOCIATION W.A.A.F. SECTION

W  WIELKIEJ BRYTANII

14, C O L L IN O H A M  O A R D EN S , 
LO N D O N  SW6 O H T

Londyn dn.29.10.1996 r.

,m.07l-J7J IMS

Wielce Szanowna i Droga Pani Profesor,

Z ogromnym żalem muszę zawiadomić, że niestety nie 
będę mogła wziąć udziału w Uroczystościach 16-17 listopada.

Stan mego zdrowia nie pozwala mi na tak długą podróż.

Czuję się wielce zaszczycona zaproszeniem na Zjazd 
i propozycją wygłoszenia referatu o Lotniczej Służbie 
Kobiet przed tak bardzo zasłużonym gronem Uczestniczek, 
których, piękne i bohaterskie karty wojenne przejdą do 
Historii naszego Narodu.

Może załączony "zarys Historii PLSK"zechce Pani 
Profesor wykorzystać, dając go do odczytania w moim 
imieniu.

Od sieDie i Koleżanek^Lotniczek ślę na ręce Pani 
najlepsze życzenia owocnych obrad i przyjemnego spotka­
nia w serdecznej atmosferze.

Przesyłam wiele uprzejmych i miłych wyrazów.

Alicja Kaliniecka 
kpt.lotn. w st.spocz. 

Przewodnicząca.
Zał.Zarys Historii PLSK.

Historia Sekcji PLSK 
Publikacja 30-lecie PLSK 
Fotografia flag.
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& * * * >
Kaliniecka Alicja -

ST” A  *

- Pomocnicza totnicza Służba Kobiet

**i«diaodBiiwk»% str* 6, 23”24
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A Polish Flight Mechanic ufter checking the Iiomber's engines 
Mechanik PLSK (WAAF) po sprawdzeniu bombowca.
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Musztra angielska - English drill.
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Mechanicy PLSKprzy pracy na polskim lotnisku. 
Maintenance and repair on a Polish aerodrome.
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S/0 Alicja Kaliniecka w swoim 
biurze (Sekcja Wywiadu).
S/O Alicja Kaliniecka in her 
office. ̂ Intelligence Section).
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Air Vice-Marshal Blucke na inspekcji 
w Faldingworth. Dn.15 lipca 1945.
Air Vice-Marshal Blucke visiting the 
RAF Station Faldingworth. 15 July 1945.
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RAF Station Faldingworth - 1944. 
(Intelligence Section).

Przesłuchiwanie załogi po locie 
bojowym. Lotnisko Faldingworth. 
Przesłuchuje kpt .A Kaliniecka. 
Intelligence officer S/O (CapL) 
Alicja Kaliniecka interrogating 
an air crew on their return front 
operational mission. In the 
background Lancaster bomber 
ofNo 300 (Polish) Bomber 
Sąuadron.
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Gen. M. Iżycki rozmawia z ochotniczkami PLSK. 
Air Force Maj.Cen. M. Iżycki in conversation with 
PLSK volunteers.
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